  Wieczór poetycko – muzyczny z okazji Święta Odzyskania Niepodległości przez Polskę 11 listopada zorganizowany został  przez  młodzież Zespołu Szkół nr 1 im St. Staszica w Szczytnie pod kierunkiem nauczycieli: Aliny Kowalskiej, Małgorzaty Dobrońskiej, Doroty Sadowskiej, Anety Załubskiej – Ropiak, Anny Ruszczyk.

   Uroczystość odbyła się 11 listopada 2002 roku w Miejskim Domu Kultury w Szczytnie. Wśród gości zaproszonych byli przedstawiciele władz miejskich i powiatowych, radni, dyrektorzy szkół i placówek oświatowych, emeryci i renciści oraz nauczyciele i uczniowie szkół. Zaprezentowany program bardzo wysoko oceniły władze oświatowe, został  też zarejestrowany przez lokalną telewizję, notatka z przebiegu uroczystości wraz z pozytywnymi opiniami ze strony odbiorców znalazła się w lokalnej prasie.
Scenariuszem uroczystości zainteresowały się szkoły z terenu naszego województwa. 

SCENARIUSZ

WIECZORU POETYCKO-MUZYCZNEGO Z OKAZJI ŚWIĘTA ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI  PRZEZ POLSKĘ  11 LISTOPADA

Dekoracje: 

Daty:  1830, 1863, 1914, 1918, 1939, 1945, 1956, 1970, 1981, 1989 

Godło Polski, napis: „Narodowe Święto Niepodległości”, wstęga biało-czerwona, kosz biało-czerwonych kwiatów, brzozowy krzyż.

Rekwizyty: trzy brzozowe krzyże .z klepsydrami: dwa- NN, jeden Poległym za Ojczyznę, znicz, gałązka świerku ,chryzantema, drewno na ognisko, kociołek, mundury wojskowe, róże białe i czerwone dla dziewcząt tańczących poloneza

Narrator

   11 listopada 1918 roku to jedna z najważniejszych dat w dziejach Polski.

 Dzień ten wieńczy półtorawieczne dążenie kilku pokoleń Polaków do odzyskania utraconej na skutek zaborów, niepodległości. Niepodległość, wywalczyli sobie sami Polacy wykorzystując zaistniałe sprzyjające okoliczności historyczne.

   Gdy obchodzimy rocznicę Polski niepodległej, pamiętamy i o tych, którzy przez cały wiek XIX zachowali wiarę w odrodzenie naszego państwa, za tę wielką sprawę walczyli i ginęli.

Polonez

Po zakończonym polonezie, jeden z chłopców recytuje:

Wychodzimy w beznadziejny szlak

I nie złocą się przed nami szczyty

Inni pójdą w ślad przez nas wyryty

I na trupach zatkną Wolny Znak.

   Ano, trzeba pieczętować krwią,

   Trzeba młode położyć dziś życie.

„Ano, trzeba pieczętować krwią” S.Długosz

(dziewczyny wręczają róże chłopcom i żegnają ich, wszyscy rozstępują się na dwie strony sceny;gaśnie światlo,  na scenie ustawiają się wykonawcy)

Śpiew

Wyrwij murom zęby krat,

Zerwij kajdany, połam bat,

A mury runą, runą, runą

I pogrzebią stary świat. 

     (sł. J. Kaczmarski : „Mury”)

Dziewczyna

To nie są wiersze, poematy

I polonezy karmazynów

To biblia, w której polskie światy 

Z ojców przenoszą się na synów .

„Dziady”, „Irydion”, „Pan Tadeusz”

lub „Kordian”, policz owe dzieła 

I na pokoleń śpiew je przełóż.

Co w nich Ci zagra ? – Nie zginęła.

Sółkowski, który padł w Kairze, 

Dlatego znów się śnił piechurom

W Tobruku nocą. On tam krzyże 

Ustawił swoim sobowtórom.

Dla tego nie ma w tym fantazji,

To nie poezja i dramaty – 

Cała Europa, trochę Azji

Ach, jakże nasze, polskie światy !

Wiec to nie wiersze ani słowa,

Relikwie marzeń i pamiątek:

Tak jak w Genezis tam się chowa 

Naszych od Boga sił początek.

Wystarczy zdjąć z nich znak symboli,

Jak okiennice z okien domu,

A ujrzysz wszystko co Cię boli,

Co kochasz, pieścisz po kryjomu.

I w burzy, która śmiercią wieje, 

Która porwała Cię za młodu

Zobaczysz wolność i nadzieję 

Z tych ksiąg pielgrzymstwa i narodu.

      („Biblia polska” – K. Wierzyński)

Chłopiec 

  Dzieje męczeńskiej Polski obejmowały wiele pokoleń i niezliczone mnóstwo ofiar. 

Krwawe sceny toczyły się po wszystkich stronach ziemi naszej i po obcych krajach.

Dziewczyna 

O matko Polko 

(...)

Syn twój wyzwany do Boju bez chwały

I do męczeństwa – bez zmartwychwstania

(...)

Wcześnie mu ręce okręcaj łańcuchem, 

Do taczkowego każ zaprzęgać woza,

By przed katowskim nie zbladął obuchem.

Ani się spłonił na widok powroza;

Bo on nie pójdzie jak dawni rycerze;

Utkwić zwycięski krzyż w Jeruzalemie;

Albo jak świata nowego żołnierze 

Na wolność orać... krwią polewać ziemię.

Wezwanie przyśle mu szpieg nieznajomy,

Walkę z nim stoczy sąd krzywoprzysięgły,

A placem boju będzie dół kryjomy,

A wyrok o nim wyda wróg potężny.

Zwyciężonemu za pomnik grobowy 

Zostaną suche drewna szubienicy,

Za całą sławę krótki płacz kobiecy

I długie noce rodaków rozmowy.

(A. Mickiewicz : Do Matki Polki)

Śpiew

On natchniony i młody był,

Ich nie policzyłby nikt.

On im dodawał pieśnią sił, 

Śpiewał, ze blisko, już świt.

Świec tysiące palili mu,

Znad głów podnosił się dym

Śpiewa, że czas, by runął mur,

Oni śpiewali wraz z nim.

Ref.   

Wyrwij murom zęby krat,

Zerwij kajdany, połam bat.

A mury runą, runą, runą 

I pogrzebią stary świat.

 Wkrótce na pamięć znali pieśń 

I sama melodia bez słów,

Niosła ze sobą starą treść, 

Dreszcze na wskroś serc i głów. 

Śpiewali więc, klaskali w rytm,

Jak wystrzał poklask ich grzmiał.

Lecz ciążył łańcuch, zwlekał świt,

On wciąż śpiewał i grał.

Ref.:

Wyrwij murom ...

(„Mury” muz. L.Lach, sł. J. Karczmarski)

(Żołnierze wnoszą na scenę drewno na ognisko i kociołek, siadają w kręgu)

Dziewczyna 

Wysoko pod niebem żurawie leciały,

 Wysoko leciały, a lecąc śpiewały.

Polami lasami, wojacy szli w tłumach, 

Bez pieśni, bez grania w milczących szli dumach

Ich dumy posępne, ich lica w kurzawie.

„A dokąd wojacy? – pytają żurawie – 

Wasz pochód jak pogrzeb, choć bronią błyskacie,

Choć broń wam przygrywa, wy w oczach łzy macie.

Chłopiec

Choć broń nam przygrywa, nam śpiewać niesporo,

Bo Niemcy dziś jeszcze, dziś ją nam zabiorą.

My z dłońmi gołymi pójdziemy w świat dalej

I chleba u obcych będziemy żebrali

Gorzkiego, drogiego – i droższej ojczyzny

Będziemy żebrali za sławę i blizny.

Chłopiec

 Zalećcie po drodze do naszej rodziny.

Na skrzydła, na szybkie, żołnierskie łzy weźcie

I matkom i żonom, i siostrom je nieście:

Niech matki wymodlą, wypłaczą niech żony,

By Bóg dał nam rychło powrócić w te strony.

Napoi was Wisła, krwią naszą opita 

Nakarmi was rola trupami okryta.

Bo my tu nieprędko pić i jeść będziemy!

 Nieprędko, nie wszyscy my tutaj wrócimy...

Hej, ptaki do Polski, a my w świat daleki,  

Ażeby ją zrobić szczęśliwą na wieki.

         (S. Goszczyński: „Wyjście z Polski”)

Ttroje recytatorów na tle „Warszawianki”wraca do siedzących przy ognisku

Chłopiec 

Jeszcze tu wczoraj słyszałem trzask:

salwa jak poklask wielkiej dłoni.

Był las, pochłonął znowu las

Kaski wysokie, kości i konie.

Zda mi się, stoi tu jeszcze szereg,

Mur granatowy. Strzał jak baty.

Czwartego pułku czapy i gwery

I jak obłoki – dymią armaty.

Znowu odetchniesz, grzywo zieleni,

Piasek przesypie się w misach pól

I usta znowu przylgną do ziemi,

Będą całować długo świst kul.

Wisło, pamiętasz? Lesie w twych kartach

Widzę ich, stoją – synowie powstań 

W rozdartych bluzach – ziemio uparta - 

jak drzewa prości.

Dziewczyna

W sercach rozwianych, z hukiem dwururek

Rok sześćdziesiąty trzeci.

Wiatr czas zawiewa. Miłość- to? Życie?

Płatki ich oczu? Płatki zamieci?

Piasku, pamiętasz? Ziemio, pamiętasz?

Rzemień od broni ramię przecinał

Twarze, mundury jak popiół święty,

Wnuków pamiętasz? Światła godzinę?

                (K. K. Baczyński: Mazowsze)

Śpiew
Po klęsce nie pierwszej, podnosząc przyłbicę,

Przechodzą jak we śnie ostatnie granice.

Przez cło przemycają swój okrzyk bojowy

I kulę ostatnią, co w ustach się schowa

     Przy stołach współczucia nurzają się w winie

     I obcym śpiewają, o Tej co nie zginie.              

Swą krew ocaloną oddają za darmo 

Każdemu kto zechce połączyć ich z armią.

Farbują mundury, wędrują przez kraje

I czasem strzelają do siebie nawzajem.

     Pod każdym sztandarem byle nie białym

     Szukają zwycięstwa rozbite oddziały

Przychodzą po zmierzchu do kobiet im obcych,

A tam, kędy przejdą- urodzą się chłopcy.

Gdy wrócą, przygnani kolejną zawieją

Zobaczą, że synów swych nie rozumieją.

Spisują więc dla nich noc w noc pamiętniki

Nieprzetłumaczalne na obce języki.

     I cierpią, gdy śmieje się z nich świat zwycięski,

     Niepomni, że mądry

     Nie śmieje się z klęski

                  („Rozbite oddziały’ sł. muz. K. Karczmarski)

Dziewczyna

Duchową bronią walczyłaś i zbroją,

O którą pękał każdy cios obuchem.

Więc dziś myśl każdą podłóż ziemi swojej

I każdą ziemi swej pięść                                                                                                                                                                                           nakryj duchem.

Żadne Cię miana nadto nie zaszczycą,

Być nie mogło przez wiek twą ozdobą!

Polsko, nie jesteś ty już niewolnicą!

Lecz czymś największym, czym być

Można: Sobą !

            (L. Staff: Polsko, nie jesteś już niewolnicą)

Odezwa J Piłsudskiego

Na tle muzyki „Legiony” 

Na scenie poruszenie, zaciekawienie, zdziwienie, radość ogółu

.... Jako Wódz Naczelny Armii Polskiej, pragnę notyfikować rządom i narodom wojującym 

i neutralnym istnienie Państwa Polskiego Niepodległego, obejmującego wszystkie ziemie zjednoczonej Polski /.../. Państwo Polskie powstaje z woli całego narodu i opiera się na podstawach demokratycznych. Rząd Polski zastąpi panowanie przemocy, która przez ponad sto lat ciążyła nad losami Polski/.../. Jestem przekonany, że potężne demokracje Zachodu udzielą swej pomocy i bohaterskiego poparcia Polskiej Rzeczypospolitej Odrodzonej 

i Niepodległej.

Chłopiec I: 

I byłeś wolny, grobie pokoleń,

Las się zabliźnił i piach przywalił.

Pługi szły, drogi w wielkim mozole zapominały.

A potem kraju runęło niebo.

Tłumy obdarte z serca i ciała 

I dymił ogniem każdy kęs chleba,

I śmierć się stała.

Dziewczyna

Ziemio, szept twój serce rozerwał jak Szrapnel,

Gdzie jest twój krzyk?

Litanie, dzwony sucho do nieba jak śrut

nieba nie podpalają, nie podpalą.

Ręce – kamienie na dnie oceanu.

Ziemio gorzka od krwi i żalu. 

Ziemio głucha.

      (K.K. Baczyński:” Ojczyzna” )

Śpiew  

Piosenka „Biały Krzyż” 

(Trzej  żołnierze wnoszą  na scenę brzozowe krzyże z klepsydrami NN, NN, Poległym za Ojczyznę, stawiają w jednym miejscu sceny, na tle biało-czerwonej wstęgi. Trzy dziewczyny wnoszą pod krzyże chryzantemę. gałązkę świerku, znicz ) 

Gdy zapłonął nagle świat

Bezdrożami szli przez śpiący las

Równym rytmem młodych serc

Niespokojne dni odmierzał czas

Gdzieś pozostał ognisk dym

Dróg przebytych kurz.

Cień siwej mgły.

Tylko w polu biały krzyż

Nie pamięta już, kto pod nim śpi.

Jak myśl z przed lat.

Jak wspomnień ślad.

Wraca dziś pamięć o tych,

Których nie ma.

Żegnał ich wieczorny mrok,

Gdy ruszali w bój, 

Gdy cichła pieśń.

Szli, by walczyć o twój dom

Wśród zielonych pól.

O nowy dzień.

Jak myśl sprzed lat...

Bo nie wszystkim pomógł los 

Wrócić z leśnych dróg,

Gdy kwitły bzy.

W szczerym polu biały krzyż

Nie pamięta już, kto pod nim śpi.

(Czerwone Gitary – „Biały krzyż” muz. Klenczon  ,sl Kondratowicz)

Dziewczyna

Zjechali wszyscy do domu na święta

Z wyjątkiem tego, co nigdy nie wróci,

Bo go mogiła tuli zapadnięta

...Gdybyż choć można drogę do niej  skrócić...

Zawsze, gdy trzeba łamać się opłatkiem,

To puste miejsce przy rodzinnym stole

Łzami napełnia biedne serce matki...

...Gdybyż choć wiedzieć, w którym

leży dole...

Tak miły uśmiech ma na fotografii,

Na tej ostatniej, już w naszym mundurze,

Tak żywo patrzy, jak gdyby tu trafił

I zadrżał sercem w serc najbliższych chórze...

(„24grudnia”K.Dobrzyński”)

Śpiew

Każdy twój wyrok przyjmę twardy

Przed mocą Twoją się ukorzę

Ale chroń mnie Panie od pogardy

Przed nienawiścią strzeż mnie Boże

   Wszak Tyś jest niezmierzone dobro

   Którego nie wyrażą słowa

   Więc mnie od nienawiści obroń 

   I od pogardy mnie zachowaj

Co postanowisz niech się ziści

Niechaj się wola Twoja stanie 

Ale zbaw mnie od nienawiści

Ocal mnie od pogardy Panie

        („Modlitwa o wschodzie słońca” sł T Tenenbaum,l, muz.P Gintrowski)

Chłopiec

Czuwaj – kiedy światło na górach daje

Znak — wstań i idź

Dopóki krew obraca w piersi twoją ciemną 

gwiazdę 

powtarzaj wielkie słowa powtarzaj je

z uporem

jak ci  co szli przez pustynię i ginęli w 

piasku

Bądź wierny. Idź.

(Z. Herbert:” Przesłanie Pana Cogito”)

Spiew

Aż zobaczyli ilu ich,

Poczuli siłę i czas.

Z pieśnią, że już blisko świt,

Szli ulicami miast.

Zwalali pomniki i rwali bruk,

Ten z nami, ten przeciw nam

Kto sam ten nasz najgorszy wróg.

A śpiewak także był sam.

Patrzył na równy tłumów marsz,

Milczał wsłuchany w kroków huk.

A mury rosły, rosły, rosły,

Łańcuch kołysał się u nóg.

Lecz nie umarł dla nas czas

I tyle ciepła jeszcze w nas

Bo trzeba wierzyć; wierzyć; wierzyć;                x2

Aby gdzieś dojść, by żyć, by trwać.                 

(muz. L. Lach, sł. J. Kaczmarski: „Mury”)

Śpiew      solo
Miejcie nadzieję nie tę lichą ,marną

Co rdzeń spróchniały w wątły kwiat ubiera

Lech tę niezłomną, która tkwi jak ziarno

Przyszłych poświęceń w duszy bohatera

Miejcie odwagę nie tę jednodniową 

Co w rozpaczliwym przedsięwzięciu pryska

Lecz tę co wiecznie z podniesioną głową

Nie da się zepchnąć z swego stanowiska

Miejcie odwagę nie tę tchnącą szalem

Która na oślep leci bez oręża

Lecz tę co sama niezdobytym wałem 

Przedziwnie losy stałością zwycięża

Przestańmy własną pieścić się boleścią 

 Przestańmy ciągłym lamentem się poić

Kochać się w skargach jest rzeczą niewieścią

Mężom przystoi w milczeniu się zbroić 

Lecz nie przestańmy czcić świętości swoje 

I przechowywać ideałów czystość

Do nas należy dać im moc i zbroję 

By z kraju marzeń przeszły w rzeczywistość

Miejcie nadzieję …

             („Nadzieja” sł. A Asnyk, muz. Z Preisner)

Opracowały

Małgorzata Dobrońska

Alina Kowalska

Dorota Sadowska

Aneta Załubska-Ropiak
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